«ПР Zu 
Połączone Biblioteki WFiS UW, IFiS РАМ i PTF 


T.2984 


ПЛ 
vu 


http://rcin.org.pl 


t 


ethical OE 
EAS 


> A 


NEIROET | PESMI. 


ODCZYT, 


wygłoszony w Towarzystwie Naukowóm w Clermont-Ferrand 
Marca 1856 г. 


PRZEZ 


D-ra Alberta Deschamps, 


Lekarza - adjunkta Szpitala w Riom, Lekarza - konsultanta w Chatel - Guyon. 


Tlómaczył z francuzkiego 


Br меа. e w. („6,3025 


WARSZAWA. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
freodora Paprockiego 1 S-Ei, 
41. Nowy-Świat 41. 


1890. 
http://rcin.org.pl 


Kein, 3023 


Дозволено Цензурою. 
Варшава, 24 Іюля 1889 года. 


Druk Emila Skiwskiego w Warszawie, Chmielna № 26. 


http://rcin.org.pl 


$. ie zdziwicie sie zapewnie, dowiadujac sie z ust 
moich, ze kwestye lekarskie od dawien dawna 
Z w najwyższym stopniu zajmowały ogół i podnie- 
cały jego ciekawość. Od pewnego czasu, jedna z tych 
kwestyj nabrała znaczenia szczególnego, dzięki wpły- 
wom mody, а także skutkiem rozmaitości postaci, w ja- 
kiej okazywać się zwykła,—mam na myśli kwestyę ne- 
wroz. Zważywszy, że sprawa ta obecnie zajmuje za- 
równo świat cały, jakotéz i kliniki, zdaje mi się, że nie 
od rzeczy będzie wyłuszczyć przed wami ogólne zasady, 
któremi moglibyście się kierować wśród natłoku pojęć 
i faktów, dotyczących téj kwestyi, objetej ogólném mia- 
nem newrozy. 

Nazwa ta upowszechniła się w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu. Stała się niemal cechą pewnej epoki, dewizą 
końca naszego stulecia, co dowodzi potęgi saméj nazwy, 
rzecz bowiem zdawna była znaną. Nazwa zaś, ogłoszo- 
na po raz pierwszy przez Cullena w 176g r., w dziele 
jego: Traite des maladies nerveuses, z pyłu zapomnienia 
wydobytą została dzięki poszukiwaniom Moreau Tours, 
dzięki i Charcotowi. Temu ostatniemu zawdzięcza ona 


swe szczególne powodzenie. Aż do ostatnich lat newro- 


za obejmowała bardzo rozległy widnokrąg lekarski, 
wśród którego umieszczano wszystkie choroby systemu 
nrewowego, których zmiany anatomiczne nie były zna- 
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'ne. Wskutek zastosowania mikroskopu do badañ le- = 
karskich, udało się z téj ogromnéj grupy wyłowić ilość 


cierpień, których przyczyny anatomiczne odkryto i ob- — 


jawy ściśle okróślono, a jednocześnie ujęto w oddzielną 
grupę choroby czysto nerwowe, t. j. bez podstaw ana- 


tomicznych, a raczéj ze zmianami, dotychczas niezba- 


danemi z powodu niedostatecznych jeszcze metod ba- 
dania lekarskiego. 

Ustanowiono zatóm nową grupę chorób, którą les 
karze ochrzcili barbarzyńskiemi mianami; byli oni 
w swojóm prawie, powiecie bezwątpienia, gdyż główna 
rzecz, aby wzajemnie się pojmowali. 

Prof. Charcot, który w znacznej części przyczynił 
się do rozwoju nowej nauki, objął jéj katedrę w Pary- — 
żu, zapoznając świat lekarski i ogół publiczności z wy- 
nikami swych badań. 

Dla osiągnięcia tego podziału wypadało jednak 
zbadać całą grupę chorób nerwowych, zarówno te, 
których podstawy anatomiczne były znane, jakotóż i te, 
które pozornie obchodzą się bez zmian anatomicznych. 
Badając te ostatnie, doszliśmy do tak ciekawych wyni- 
ków, iż uwaga całego społeczeństwa zwróciła się ku 
nim. Było to w czasie pierwszych wykładów w Salpé- 
triere (Szpital dla obłąkanych i nerwowych, w którym 
wykłada Charcot), pierwszych demonstracyj hypnoty- 
zmu ex cathedra. W szczelnie zamkniętym, wielkim am- © 
fiteatrze defilowali chorzy, postuszni glosowi i gestom 
profesora. Studenci byli zachwyceni; kilka osöb z $wia- 
ta nielekarskiego zostalo dopuszczonych; pisma zaczely 
rozpisywać sig o tém. Wkrótce cały świat gorąco SIĘ 
tem zajął. a 

Z drugićj strony doktryny filozoficzne, wyrażające 
rzeczywiste skłonności umyslów, zwróconych ku pesy- | 


mizmowi i nihilizmowi, dostrzegły w tem osłabienie || 


energii nerwowćj, pewien stan moralny, należący do 
patologii, i stwarzając klinikę w psychologii, przyjęty 
nazwę newroz dla tego rodzaju umysłów. 
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Dzięki dwom tym wpływom, t. j. hypnotyzmowi 
z jednój a pesymizmowi z drugićj strony, a także skut- 
| kiem mody, wszechwładnie jak zwykle panujacéj, ne- 
_ wroza w krótkim czasie stała się słynną. Sama nazwa 
_ była piękną; podobała się ogółowi, jak wszystko, czego 
_ się nie rozumić. Obecnie zatém newroza panuje, jak 
królowa, nad naszą epoką, która ją uznaje, poddaje się 
jej do tego stopnia, że, odrzuciwszy parę, elektryczność 
iinne drobniejsze odkrycia, wiek nasz nazywają wie- 
kiem nerwowym, gdyż newroza stała się niemal wiarą, 
religią, któréj arcykapłanem jest Charcot, ojcem—Schop- 
penhauer, a wszystkim znana wielka tragiczka (Sarah 
Bernard. Tłóm.)—uosobionym ideałem. 

Lecz w gruncie rzeczy, czyż ci, którzy wciąż o ne- 
wrozie prawią, mają dokładne o nićj pojęcie i czy nie 
byłoby właściwóm określić ją jasno i Ściśle? 

Podajemy poniżej określenie, zapożyczone z 772 
des nevroses Axenfelda i Hucharda, uważane słusznie 
=- za klasyczne: „Mianem newrozy zgodzono się nazywać 
= pewne stany chorobliwe, po największćj części bezgo- 
_ rączkowe, w których zauważamy wyłączną lub przynaj-' 
 mnićj przeważającą zmianę inteligencyi, czuciowości 
Е 1 ruchowosci, lub wszystkich tych własności jednocze- 
Śnie; chorobliwe te stany mają te szczególną własność, 
że mogą powstawać bez widocznych zmian anatomicz- 
3 nych i że same przez się również nie powodują głębszych 
= trwalszych zmian w budowie organów i tkanek.” 
З Otóż to nazywamy prawdziwą, lekarską newroza, ta zaś, 
З O którćj ogół prawi, jest tylko jéj cieniem. Prawdziwa 
| newroza obejmuje zmiany w ruchowości, czuciowości 
= i inteligencyi. Przejdziemy je w porządku, zatrzymując 
_ się głównie przy newrozach mięszanych, jako to: hypno- 
УА neuropatyt і newrozie.wlasciwej. 

2% Szybko przejdziemy te newrozy, ktöre таја sty- 
 /czność z fizyologiczną ruchowością i czuciowością. Ni- 
komu na myśl nie przyjdzie nazywać nerwowym czło- 
wieka, cierpiącego na drgania w twarzy (Tic), na kurcz 
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lub newralgie, a jednak z punktu lekarskiego sq to 
newrozy, z czego jeszcze raz przekonać się możemy, że 
wyrażenia nie zawsze idą w parze z istotną treścią 
rzeczy. 

Po tych następują newrozy inteligencyi. W krótko- 
ści tylko je przypomnę. Są to owe wielkie newrozy, 
stykające się bezpośrednio z obłędem umysłowym, jako 
to: mania, lypemania, mania wielkości, pomięszanie zmy- 
słów—choroby, których podstawa anatomiczna nie jest 
znaną dotychczas, lecz zczasem zostanie zbadaną. 

Również na uboczu pozostawimy owe obszórną 
dziedzinę o granicach niewykréslonych, którą tak malo- | 
wniczo opisał prof. Ball pod tytułem: „Granice obłędu” 


(Frontières de la folie). Wiadomo wszystkim, jak zmien- | | 


ną i względną rzeczą jest rozsądek. Gdzie zaczyna się, 
a gdzie kończy? kwestye to nieczyste, których rodzaj 
ludzki nigdy, zapewne, nie rozstrzygnie. 

Wiele ciekawego dałoby się o tem wszystkiem 
powiedzieć, lecz zaprowadziłoby to nas zbyt daleko, 
a czas nam zająć się trzema wielkiemi newrozami, sta- 
nowiącemi temat niniejszego odczytu: hypnotyzmem, . 
neuropatyą i newrozą, 


* * 


Hypnotyzm, od czasu badań Charcota, wstąpił na 
drogę iście naukową. Objawy niezwykłe і nadprzyro- | 
dzone, które, wskutek tego właśnie, stanowiły pole dzia- 
łalności dla szarlatanów i marzycieli, stały się obecnie | 
przedmiotem dociekań pracowników sumiennych, którzy 
objaśnili je w sposób naturalny, a bardzo daleki od 
dawniejszych pojęć o magnetyźmie i somnambuliźmie. 

Objawy te bowiem spostrzegano już od wielu wie- 
ków. Odnajdujemy ich ślady w dziełach starożytnych 
lekarzy, a nawet w utworach sztuki, szczególnićj w fre- 
skach i malowidłach średniowiecznych. Paracels, ży- 
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jący około 1550 r., po raz pierwszy mówił o magnety- 
zmie zwierzęcym. Przypisywał go pewnemu płynowi ży- 
ciowemu, wypływającemu z gwiazd i łączącemu wszyst- 
kie istoty ludzkie pomiędzy sobą. Pojęciom tym hoł- 
dowano do XVII-go wieku, szczególnićj w Niemczech — 
krainie legend i marzeń — lecz nie miały one szczegól- 
nego powodzenia we Francyi, gdzie im Naudé energi- 
cznie przeczył. 


Dopiero w końcu XVIII-go stulecia magnetyzm 
zartwychwstal. mW r. 1778 przybywa do Paryża Mes- 
mer. Czynny i chytry, zapożycza od Paracelsa teoryę 
płynu życiowego, podaje ją za własną i stosuje do le- 
czenia różnych chorób. Z początku posiłkuje się jedy- 
nie wzrokiem i dotykaniem, lecz zczasem przy napły- 
wającćj ilości klienteli stwarza t. zw. skrzynię magne- 
życzną. 

W wielkiej sali, do ktörej przez gęste zasłony 
światło zaledwie się przedostawało, ustawioną była, 
okrągła skrzynia z dębowego drzewa, przykryta pokry- 
wą, opatrzoną licznemi otworkami, wysoka na półtorej 
stopy, a sześć stóp mająca w obwodzie. Na dnie skrzy- 
ni — pierwsza warstwa opiłek żelaznych i tłuczonego 
szkła; dalej szereg butelek, napełnionych wodą i ułożo- 
nych promienisto, szyjkami ku środkowi, a dnami ku 
obwodowi, stanowił drugą warstwę; sztabki żelazne 


tkwiły w środku tego aparatu, napełnionego wodą. 


Niektóre z tych sztabek, zagiętych i ostro zakończo- 
nych, były tak długie, że dosięgały drugiego, a nawet 
trzeciego rzędu chorych. Wreszcie wszyscy członkowie 
posiedzenia byli z sobą połączeni za pomocą liny, wy- 
chodzacéj ze skrzyni. Sztaby doprowadzały płyn ma- 


= gnetyczny do chorych, a lina zapewniała równy podział 


płynu. Fortepian lub harmonta, na któréj wygrywano 


-= rozmaite arye, przyczyniała się dzięki swym drganiom 
- do rozprzestrzenienia cudownego płynu. 


Nie koniec na tém. Przybywa sam mistrz, głów- 


ny, zbiornik płynu: strumień życiowy magnetyzera, 
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potykając się z płynem skrzyni, sprowadza istną bu- 
ге. Wtedy rozpoczyna się widowisko: Gardła zaci- 
skają się, głowy spadają w tył; słychać westchnienia, 
jęki, widać ruchy konwulsyjne i tężcowe, a wkrótce 


potém straszne krzyki, drgawki, konwulsye, upadki na 


ziemię. Okres obłędu rozpoczął się. Kobiety z wy- 
krzywionemi rysami twarzy, z rozpuszczonemi i potar- 
ganemi włosami rzucają się jedne na drugie, całują się, 
odpychają się, uderzają głowami o mury — szczęściem 
wysłane włosieniem.  Rozdrażnienie obejmuje wszyst- 
kich, zamięszanie i gwałt ogólny. Mistrz sam musi 
uspakajać rozszalały tłum. 

Wobec takich faktów Akademia bierze się do zba- 
dania sprawy, wyznacza rozsądną komisyę, która po dłu- 
gich poszukiwaniach potępia mesmeryzm i związaną z nim 
procedurę. Prócz tego podmuch mody już minął. Nie 
udało się Mesmerowi zamagnetyzować księcia Henryka 
pruskiego, również prześliczna księżniczka Lamballe bez- 
karnie zwalczyła wpływ tajemniczéj i strasznéj skrzyni. 

Mesmeryzm skonał. 

Po jakimś czasie doświadczeniami magnetycznemi 
zajęli się margrabia de Puységur i wielu innych, lecz 
nie udało się im wyprowadzić magnetyzmu z kałuży 
szarlataneryi, w któréj był po szyję zanurzonym. 

A teraz koléj na współczesnego nam uczonego, 
skromnego praktyka z Manczestru, doktora Braida. On 
to pierwszy nadał magnetyzmowi cechę naukową, ści- 
słą, zyskując dla siebie cześć i sławę. On stworzył 
hypnotyzm, opisał większość objawów hypnotycznych, 
a zarazem podał dobre objaśnienie suggestyi (poddawa- 
nie myśli). 

Po nim nastąpili: Azam z (Bordeaux), Laseque, 
Shesns, Charcot, Ch. Richet we Francyi, Heidenstein 
w Niemczech. Ilość badaczy jest obecnie bardzo wiel- 
ką, nietylko wśród lekarzy, lecz też pośród filozofów, 
którzy w tych objawach ujrzeli materyał bardzo cieka- 
wy i w plon obfity dla nauki psychologii. 
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i Wistocie medycyna i filozofia stykają się w jednej 
wspólnćj posiadłości, mianowicie w kwestyach badań 
F inteligencyi, studyów nad mózgiem. Obie zbliżają się 
| ku sobie, dotykają się wzajem i pomagają sobie, gdyż, 
wedle pięknego okróślenia Asklepiadesa i Platona, obie 
2 „sa tylko bezustanném rozpamiętywaniem nad śmiercią.” 
5 


Obecnie hypnotyzm zostat naukowo okréslonym, 

jako „zbiór szczególnych stanów systemu nerwowego, 
| wywołanych sztucznemi sposobami.” 

. Za pomoca tych sposobów wywoluje sig zmiany 
we wszystkich czynnościach, w krążeniu krwi, w od- 
| dychaniu, w ruchowości, czuciowości ogólnćj i częścio- 
| бј. Najciekawsza jednak zmiana zachodzi w sferze 
_inteligencyi, a mianowicie —sugygestya. 
E Suggestye zostają wywołane podczas snu hypno- 
E tycznego, lub téż podczas czuwania—za pośrednictwem 
zmysłu mięśniowego, wzroku, słuchu i mowy. 


W ten sposób można wywoływać iluzye i halu- 
cynacye, oddziaływając albo na percepcye zewnętrzną, t. j. 
zmuszając osobnika do pojmowania pewnych zewnętrz- 


nych przedmiotów w tym sensie, w jakim nam się 
podoba, lub tóż na $ercecyę wewnętrzną, t. j. zmieniając 


 osobistość hypnotyzowanego !). 

3 Osobistosé pacyenta znika, ustepujac miejsca innéj, 
 nakazanćj przez hypnotyzera, a zmiana ta następuje z nie- 
о zwykłą łatwością i szybkością; w ten sposób osoba 
staje się to chłopką, to aktorką, to generałem, szczu- 
rem, lub ropucha—w przekonaniu własnóm. 

Następnie można wywołać objawy amnezyi, t. j. 
utraty pamięci, paraliże psychiczne, idee utrwalone (fi- 
xes), niepokonalne pobudzenia natychmiastowe, lub odło- 
żone na czas późniejszy. 


і 1), Patrz „Dziwy psychologiczne.” Prawda 1888, n-ra 21 
22, artykuł d-ra L. Wolberga. 
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Te same objawy dają się wywoływać podczas 
czuwania osobnika. W grupie tój zdarzają się bardzo 
liczne i ciekawe fakta ze względu na odpowiedzialność 
prawną, t. j. poczytalność osób hypnotyzowanych. 


O tych objawach, tak często i przez tylu opisy- 
wanych, nie będę wigcej prawił; mają one, zdaniem 
mojóm, jednę tylko wadę, a mianowicie, że stały się 
przedmiotem handlu, dającego stę przenosić z rynku na 
rynek t brzynoszącego zyskt—spekulantom. 


+ 


Teraz pomówimy о tym dziwacznym, zmiennym, 
niestałym, niezdecydowanym stanie, łączącym się ze 
wszystkiemi wielkiemi newrozami, których niejednokro- 
tnie bywa głównym składnikiem, lecz wkrótce odłącza 
się od nich, który w języku popularnym zowiemy zer- 
таті, a który w starożytnych czasach zwano fassto, 
о owéj nerwowej ruchliwości, neuropatyi, stanie ner- 
wowym, zwanym w obecnych czasach newrozą, o czómś, 
co jest wszystkiém, a zarazem niczém. 


Królestwo jego nie ma granic, rozciąga się od cho- 
rego przez imaginacyę aż do pesymisty, od Argena aż 
do Baudelaire'a. 


Obejmuje on wszystkich nerwowych, wszystkich 
niespokojnych, zrozpaczonych, drażliwych, słowem wszyst- 
kich narzekających wciąż bądź na cierpienia fizyczne, 
lub moralne. Chcąc się dokładnie rozpatrzeć w tym 
chaosie faktów i szczegółów, w tóm państwie subtel- 
ności, stanowiących rozkosz dla psychologów wogóle, a 
rozpacz dla lekarzy w szczególności, zaproponuję państwu 


rodzaj klasyfikacyi. Otóż neuropatamt nazywać bedzie- | 
my tych, u których przeważa cierpienie fizyczne, a 20е. | 
nerwowanymt tych, którzy doznają cierpień przeważnie | 


moralnych, 
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f Jedni, jak i drudzy badają się, analizują, dysekują 
4 udręczoną swą duszę, lub cierpiące ciało, a wszyscy są 
__ nieszczęśliwy mi. 
É Z kilku następujących szczegółów łacniéj będzie 
| pojąć różnicę pomiędzy obu stanami: i tak np. neuro- 
patą trzeba się urodzić, zdenerwowanym zaś można zo- 
= stać. Cierpienia wewnętrzne wywołują neuropatyę, ne- 
wroza zaś powstaje z przyczyn zewnętrznych. Kobiety 
' są neuropatyczne, а rzadko zdenerwowane. Neuropaci 
= istnieli zawsze, nerwowcy zaś są wytworem nowocze- 
= snéj cywilizacyi i modnćj wiedzy; pierwsi należą do ga- 
| tunku niższego, drudzy do wyższego, bardzićj cywilizo- 
- wanego. Neuropata jest zarazem nerwowym, przecir 
| wna zaś zasada nie zawsze się sprawdza. Pićrwszy jest 
~ osobnikiem cierpiącym, drugi natomiast podlega choro- 
< bie psychicznej o dziwnych postaciach, jak.np. w kształ- 
"cie ambitnego smutku, modnego w początkach zeszłego 
stulecia, lub tóż fatalistycznego pesymizmu współcze- 
snych lat. Wreszcie neuropata bardzićj zajmuje leka- 
rza, gdy nerwowiec— filozofa i psychologa. 

W slynném swóm dziele „Psychobogia chorobliwa” 
_ (Psychologie morbide), Moreau (z Tours) podaje obszér- 
ny spis nerwowców, lecz mianu temu nadaje on, zda- 
niem naszém, znaczenie, niezupełnie odpowiadające dzi- 
_ siejszym pojęciom. W galeryi jego figurują wszyscy ci, 
_ których W. Hugo nazywał latarniami morskiemi, a któ- 
| rzy dla Moreau są zwykłymi chorymi. Utrzymuje on 
| bowiem, że geniusz, obłęd, idyotyzm należą do jednéj 
| kategoryi i powstają w tych samych warunkach orga- 
nicznych; trochę wiecéj, trochę mniéj składników möz- 
о gowych stanowi o jednym, lub o drugim, 
Waryat byłby tym sposobem człowiekiem genial- 
пут —nieudanym. 
Dla poparcia swego założenia przytacza on całą 
listę ludzi, którzy grali wybitną rolę w społeczeństwach, 
„poczynając od wieków zamierzchłych aż do naszych cza- 
sów, a którzy zawsze odznaczali się jakąś oryginalno- 
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ścią, lub szczególną właściwością, jakoto: Sokrates, Bru- 
tus, Karol Wielki, Richelieu, Haydn, Buffon, Beetho- 
nen i wielu innych filozofów, poetów, mężów stanu 
1 panujących, — samych waryatów, chorych lub ner- 
wowców. 

Przypuściwszy na chwilę, że mamy do czynienia 
z chorymi i że wszyscy ludzie genialni są właściwie 
spaczonemi mózgami, wtedy wypadałoby umieścić ich 
nie wśród nerwowców, lecz w owych „Granicach obłę- 
du,” o których przed chwilą wspominaliśmy; skoro bo- 
wiem posiadali pewną oryginalność myśli, nadmierny 
obszar zdolności umysłowych, wynoszący ich ponad 
współczesnych im bliźnich, to bezwątpienia nie byli do- 
tknięci owem cierpieniem nerwowóm, skutkiem którego 
uczuciowa sfera ulega rozdrażnieniu i osłabieniu, nie 
przyczyniającym się zgoła do stworzenia geniuszu. 

Niechaj więc nerwowcy Moreau’a (de Tours) sta- 
nowia temat badania dla innych, my przejdziemy do 
newropatöw. 

Wszyscy ich znacie bezwatpienia. Niejednokrotnie 
spotykaliscie tych ludzi z cienkiemi, jak niteczki, a z czu- 
łemi, jak struny, nerwami, wrażliwymi na najdrobniej- 
szą przykrość, skłonnymi wskutek swej organizacyi do 
wszelakiego rodzaju cierpień—z ladajakićj przyczyny. 

Każde uczucie, nawet rozkoszne, staje się dla tych 
ludzi źródłem bólu, jak powiada Brochin; każde wraże- 
nie jest przyczyną niezadowolenia, każde poruszenie— : 
męką, cierpieniem. Skutkiem tych nieustannych cier- 
pień, usposobienie tych ludzi staje się smutnóm, rozwija 
się nadczułość moralna, którą wyrażają objawami, prze- 
sadzonemi w naszych oczach, a jednak niezupełnie je- 
szcze wystarczającemi dla oddania ich rzeczywistych 
cierpień. Zewsząd doznają oni cierpień i bólów; co 
ciekawsze, to że bóle te po największej części wycho- 
dzą z narządów takich, których czynności odbywają się 


pocichu i bezwiednie; otóż czują oni bicie własnego. | 


serca, nie przykładając ręki do piersi, czują jak krew 
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3: krąży po tętałoach, jak odbywają się czynności kanału 
ў pokarmowego it. p., a wszystkie te uczucia są nieprzy- 
4 jemne, bolesne. 

z W wielu wypadkach stan ten nie przechodzi gra- 
ES nic zwyklego ostabienia, lecz w wielu innych staje sie 
On istną męką, udręczeniem, supplicium neurtcum, które 
głęboko zmienia charakter osobnika i zatruwa mu ży- 
cie. Osoby, dotknięte tém cierpieniem, odznaczają się 
- humorem zmiennym, mrukowatym, drażliwym; całe swe 
| życie poświęcają badaniom własnych chorobliwych uczuć, 
spisując je nieraz. Skutkiem tego posiadamy autobio- 
grafie wielu newropatów, detalicznie opisujących roz- 


maite własne cierpienia. 


Z najbardziej znanych wspomnę o dwóch leka- 
rzach: Fabrć-Palaprat i doktorze D.... z M 

Opowiadanie tego ostatniego jest typowóm i zasłu- 
 guje na szczególne uwzględnienie. Wyobraźcie sobie 
wszystkie najbardziej dziwaczne uczucia we wszystkich 
organach, we wszystkich czynnościach, powiedzcie so- 
М bie następnie, że wszystko to nie jest jeszcze niczém 
niezwykłóm, a pomimo to wyobraźnia nasza nie dorów- 
na rzeczywistości. Przez lat trzydzieści cierpiał ten 


-nieszczęśliwy w taki sposób, a inteligencya jego wcale 
_ nie ucierpiała wskutek tego. 


Podobną jest historya wszystkich innych, w mniej- 
y szym lub większym stopniu cierpiących na nerwy lu- 
_ dzi, ciągle badających własną osobistość, ciągle poszu- 


| kujących chwili zadowolenia, któréj dosięgnąć nie mo- 


ga, ludzi delikatnych, gnących lub łamiących się pod 
wpływem najlżejszego podmuchu. 


* 
* * 


Przechodzac od newropaty do nerwowca, wnika- 
my odrazu w państwo umysłu, rzecz roodną, chorobę 
= wieku, wielką newrozę, pesymizm i t. d. 


http://rcin.org.pl 


Zawsze istniały umysły umartwione, niezadowolo- 
пе z siebie i z własnćj epoki, lecz były to wyjątki, ro- 
dzaj arystokracyi umysłowej. 

Nigdy jednak choroba ta nie była tak popularną, 
tak rozprzestrzenioną, jak obecnie. To, co stanowiło da- 
wniéj przywilej (smutny) kilku wyjątków, stało się obe- 
cnie ogólną własnością. Tak jest, newroza stała się 
demokratyczną. 

Pierwszych śladów téj choroby społeczeństwa szu- 
kać należy aż w początkach naszego stulecia. Znane 
są zmiany, jakie w łonie społeczeństwa francuzkiego 
wywołała rewolucya. Po XVII-ym wieku nastąpił 


okres równości, otwiérajacy wrota karyery dla wszyst-- 


kich chętnych, a to dzięki egzaminom, konkursom i ogól- 
nym prawom awansów służbowych. 

Jednocześnie przybywały nowe odkrycia naukowe, 
darzące przemysł nowemi maszynami, handel—nowemi 
środkami i drogami transportowemi, ułatwiające stosun- 
ki i wymianę, słowem głęboko zmieniające warunki 
i zwyczaje, а tém -samém i charaktery. Ciężar niedoli 
i udręczeń zmniejszył się; tak się przynajmnićj zdawało 
napozór. 

Mieszczanin zrównał się ze szlachcicem, znikły 
wszystkie zapory, z wyjątkiem praw zarówno obowią- 
zujących wszystkich; mali mogą oddawać się temu sa- 
memu zbytkowi, co wielcy, inteligencya i pieniądz otwie- 
rają wszystkie wrota. Wreszcie pamiętać o tem nale- 
ży, że umysł nie zna odtąd żadnych ograniczeń. 

Naturalném następstwem takiego stanu rzeczy był 
nadmierny rozwój pragnień i ambicyj. Upadły bowiem 
tradycye i dziedziczna władza, nauka upowszechniła się, 
dobrobyt wzrósł. Każdy człowiek wmawiał w siebie, że 
należą mu się dobrobyt i szczęście. Stał się przeto 
wymagającym i o ile łatwiejszem stało się osiągnięcie 
wyżyn szczęścia, o tyle mnićj pragnął łożyć starań, aby 
dojść do upragnionego celu. Myśl ludzka, przebywając 
wszystkie zapory, obejmowała wszystkie wiadomości, sty- 
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kata się ze wehren zagadnieniami. Z tej gonitwy 
"za niewiadomem powracał człowiek zużytym, złamanym, 
| obojętnym na sławę, niezadowolonym z wiedzy, znu- 
4 dzonym miłością. Wówczas stał się smutnym, marzy- 
| cielskim; niezadowolona ambicya jest cechą ludzi z po- 
У czątku bieżącego stulecia, takimi są: Obermann i Wer- 
| _ ther, Manfred i René, wszyscy zmeczeni tém nedzném 
| życiem, przejęci „czarnym wstrętem do życia,” nienawi- 
‚ гасу i pogardzający ludzkością. 

Cicho i powolnie działały te przyczyny na pokole- 
x nia, żyjące pomiędzy 1820 a 1860 rokiem; działają one 
iw naszych czasach, wspomagane jednocześnie duchem 
niemieckim, wypływającym z dzieł pesymisty Schoppen- 
_ hauera, marzycielstwem ruskiem Turgeniewa i Tołsto- 
ja, a wreszcie, ito najbardziej, filozoficznemi doktryna- 
= mi Darwina, Stuarta Milla i Herberta Spencera. 

2 A obecnie choroba doszta do tego stopnia rozwo- 
јо, o którym lekarze WYKAZ się: „To przechodzi,” lub 
 też—„umićra się z tego.” 

> czeba zatém poznać podstawy tego cierpienia 
i zastanowić się nad rokowaniem. ; 
Рггусгупу choroby badaé zamierzamy z trojakie- 
go punktu widzenia: społecznego, moralnego i fizy- 
_ eznego. 

Przyczyny społeczne wyłuszczyliśmy już powyżej: 
| rowność wszystkich wobec prawa, łatwość uciech i roz- 
_ koszy, wrota karyery otwarte dla wszystkich i wszę- 
dzie, wszelkie przyczyny sprowadzające przechodzenie 
_ osób z jednéj sfery do innéj, co Bourget tak sprawie- 
2 dliwie nazwał „usunięciem z właściwego otoczenia,” a co 
| właściwie jest wynikiem pojęć demokratycznych. Weź- 
о ту przykład, przytoczony przez Bourgeta, а zaczerpnię- 
ty z „Rouge et noir” Stendhala: oto Julian, chłop przez 
$> dziedziczność i urodzenie, otrzymuje wychowanie mie- 
_ szczańskie; oto pani Bovary, chłopka, zostaje wycho- 
| waną, jak mieszczka. A ileż to takich Julianów i Emm 
i Bovary spotykamy w życiu, wśród tych wykolejonych, 
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odznaczających się zupełnym brakiem łączności pomie- ` 


dzy nabytemi pojęciami, pragnieniami, a położeniem ma- 
teryalném, wśród którego, dzięki okolicznościom, prze- 
bywać są zmuszeni. 

Nie mam wcale zamiaru plwania na ową siłę, któ- 
ra popycha wszystkie istoty na szeroką arenę życia, 
o nie, przeciwnie, panowie — lecz stwierdzam fakt i to 
z zajmującego nas punktu widzenia, nic więcej; komen- 
tować go nie zamierzam wcale. 

Co się tyczy przyczyn psychologicznych, to zosta- 
ły one zbadane przez р. Pawła Bourgeta w $wiézo wy- 
danćj przezeń książce, której chwalić nie potrzebujemy; 
cała siła analityczna autora i cała jego przenikliwość 
psychologiczna występują w nićj na jaw. 

Mojem zdaniem, można je ująć w dwie główne 
przyczyny, a mianowicie: 

і) Zmiany w uczuciowosc:. 

2) Osłabienie wolz. 

Stany te, które naprzemian bywają przyczyną lub 
skutkiem, stanowią wszystko, co dotychczas opisywano 
pod mianem choroby wieku: wielką newrozę, pesymizm, 
nihilizm it. p, W nich wszystko się zaczyna i wszyst- 
ko kończy. Stanowią one początek wielkich rozpaczy, 
a zarazem koniec wielkich melancholij. 

Wielkim należałoby być filozofem i bardzo wiel- 
kim moralistą, aby módz wytłómaczyć wszystkie obja- 
wy życiowe, sprowadzające owe zmiany umysłowe. Nie 
spodziewajcie sig tego po mnie. Zbadamy jedynie te, 
które są nam przystępne, a najpierw te, które oddzia- 
ływają na naszę uczuciowość. Zaczniemy od wycho- 
wania. 

Lepiéj, niż mnie samemu, wiadomo państwu, do 
jakiego stopnia upadła obecnie władza rodzicielska 
w łonie rodziny, jakich szczególnych starań, jakich pie- 
szczot i uwag doznają od rodziców te małe drogie isto- 
ty, z których w początku robimy zabawki, przemienia- 
jące się wkrótce w nielitościwych tyranów. Ubieramy 
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je z wyszukaną elegancyą, robimy z nich przedmioty, 
ytkowne, hodowane w téj odurzajacéj atmosferze na- | 
526) modnéj cywilizacyi, która osłabia ciało i przed- 
_ wcześnie rozwija umysł. 

Er Jakże dalecy jesteśmy od dawnéj, ostréj reguły 
| wychowania, kiedy dziecko z wielkim szacunkiem spo- 
_ glądało na ojca, milczało wobec osób starszych i pod- 
 legało surowćj dyscyplinie domowćj! Dzisiaj rodzice 
| są towarzyszami swych dzieci, a niekiedy ich niewolni- 
kami. Dziecku pokazuje się wszystko z tego życia, cze- 
| goby widzióć nie powinno; resztę zaś odgaduje samo, 
| stając się przez to przedwcześnie dojrzałą, straszną i ze- 
' psutą istotą, już zamłodu zniechęconą do życia. 


а 9 


= Zajrzyjmy do szkoly. Pomijajgc juz brak racyonal- 
nej hygieny szkolnéj, zapychają tam umysł dzieciecy 
 zbytecznemi myślami' i pojęciami. Nie dbają zgoła 
o osobiste zdolności i myśli dziecka, ładują w nie ba- 
last naukowy, nie zastanawiając się nad działaniem jego. 
Skutkiem tego tak wychowane dziecko, wchodząc 
= w wir życia, jest nerwowém, drażliwóm, wydelikaco- 
nem przez wychowanie, obawiającóm się wysiłku i wal- 
ki, a natomiast pelném pragnień nieograniczonych i czę- 
A sto niemożliwych do urzeczywistnienia. Wszystko wko- 
„ło niego podlega dyskusyi: i religia, i moralność, i sztu- 
"ka i polityka; nigdzie nie znajduje ono pewności, stałe- 
go punktu oparcia. 
і Uczuciowość jego podlegała dotychczas ciężkim і po- 
У wtarzającym się próbom. Lecz nie na tém koniec. 
Е" Stuchajmy dalej Bourgeta, tak dokładnie analizujące- 
| go tę sprawę. 
Я Walka interesów wre w caléj sile. Kazdy pragnie 
| posady, majątku. Nie obawia się nikt ani upokorzeń, 
ani układów. Trzeba używać, to hasło powszechne; | 
malo kto dba o honor, o uczciwość i zacność. 


po A 


Es 


ie Ciągła ta walka wyczerpuje energią, wytwarza 
= w człowieku nieufność względem bliźnich, ogranicza go 
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do własnych tylko sił, а to wskutek obojętności, lub | 


zgoryczenia. 

Prócz tego, liczne awanturki miłosne dziwnie wy- 
rafinowały zmysły młodzieńca, stał się on apatycznym, 
moralnie obojętnym, lub fizycznie wyczerpanym. 


Nie umić on już kochać. Zanadto przejął się ana- | 


lizą, krytyką. Wszelkie fatalności organizmu, jakotéz 


zmienności serca przestały być dlań tajemnicą, zna | 


wszystko i widzi bez zasłony. Ten nadmiar umysło- 
wości analitycznéj pozbawia go zaufania i wkłada na 
jego oblicze piętno ciągłego, nieuléczalnego smutku, 
Oto są wpływy osłabiające, a nawet łamiące wszel- 
ką wolę i energią. 
Dodajmy do tego: kosmofoliłyzm, zmuszający nas 


do ciągłego poszukiwania nowych wrażeń; madzżycte. 


tdej ogólnych, za przykład czego służyć może Genewczyk 
Amiel, dociekający we wszystkiém przyczyny, źródła, 


nn | 


wieczności, absolutu i zniechęcający nas do życia, t. j. 


do realności i do otaczających nas warunków i osób; 


daléj—wplyw Schoppenhauera,zwanego ojcem pesymizmu. ! 


Wpływ tego autora ogromnie odbił się na Niemcach, 
a nawet we Francyi wielkie miał powodzenie. Zjawia- 
jąc się w następstwie optymizmu Heglowskiego, nowa 


doktryna zadawalała wszystkich niezadowolonych, gło- | 
siła bowiem, że świat i życie—to nędzna farsa. Popu- 


larność doktryny rosła powoli, lecz dosięgnęła ogromnej | 


wyżyny. -Schpopenhauer sam dziwną był osobistością. 
Głęboko nienawidził kobiét, Żydów, profesorów filozo- 
fii i narodu niemieckiego z powodu „nieskończenie wiel- 


kiej głupoty tegoż,” jak powiadał, wstydząc się zara- | 


zem, że sam należał do téj narodowości. Co prawda, ` 


w rodzinie jego zdarzali się waryaci, on sam zaś wie- 


rzył w duchy, w sny, we wszelkie przesądy, obawiał sig | 
chorób, procesów i złodziei, wszystkiego zresztą, nawet | 
cienia własnego, słowem bliższym był obłędu, niż roz: ` 


sądku—co nie przeszkadza uważać go za ojca nowocze- 


snego pesymizmu. 
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Obok tych przyczyn, a nawet ponad niemi, wypa- 
postawić: nadmiar wiedzy i utrafe wiary w tdealy, na 
zgadzają się wszyscy psychologowie. Przyczyny te 
konale objaśnił p. Caro w jednym z artykułów, za- 
 mieszczonym w Revue des deux mondes: „Wiedza— 
owiada on—zamykając wszelkie wyjścia dla ciekawo- 
ci przyczyn i skutków, podcięła jednocześnie konary 
ia moralnego.” Wykazała ona, że osobistość nie 
ieje, że „ja” jest tylko zbiornikiem drobnych, połą- 
czonych z sobą świadomości, że wola jest ich wynikiem, 


tóre rządzą nim, niszcząc wszelką swobodę moralną. 
Viedza uwięziła część naszéj dzisiejszéj młodzieży wśród 


ystkich tych, których nie podtrzymuje żywa wiara, 
b łagodny spokój, wypływający z niewyczerpanych 
asobów wesołości wrodzonćj, lub téz z wyrafinowane- 
o dyletantyzmu. Lecz, mimochodem powiedziawszy 
wbrew słowom pana Caro, choroba ta jest złem 
iecznóm, które wzmagaé się musi wraz z coraz now- 
mi odkryciami. Dodajcie do tego: kryzys, jaką 
rzechodzą religie—prawdziwie bowiem wierzący nie 
że być pesymistą—pragnienie wyróżnienia się, znu- 
zenie przeszłością, pragnienie wzniesienia się wyżćj, 
odę która stwarza więcćj pesymistów, niżby się zda- 
габ mogło, a wreszcie wiele innych jeszcze warunków, 
udno bowiem wyłuszczyć wszystkie możliwe fakta, 
ddziaływające na wytwarzanie się tak złożonego stanu 
uszy, jak pesymizm. 

Energia pesymisty zmniejsza się, brak woli przy- 
| ywa, co stanowi właśnie wielką chorobę i ostateczny 
res dla wszystkich zdenerwowanych istot i spaczonych 
anizacyj. 

Przejdźmy obecnie do przyczyn fizycznych. Są to 
rzyczyny mnićj wzniosłe, | DA zwyczajne, lecz nie- 
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mnićj ważne i wpływowe. О jednéj rzeczy można się 
codziennie i na każdym kroku przekonywać, mianowicie: 
że ludzie zdrowi nie są pesymistami. Z tego nie wyni- 
ka wcale, co prawda, aby wszyscy pesymiści z konie- 
czności byli ludźmi chorymi. Tego nie miałem w my- 
Sli. Myślę jedynie, że w większości wypadków, bądź 
w dziedziczności, bądź w osobistości samego pesymisty 
dadzą się odszukać przyczyny, dostatecznie objaśniają- 
ce stan jego umysłu. Przyczyny te tkwią w nałogach 
i występkach, dziedzicznych lub nabytych; wyliczenie 
ich byłoby zbyt nudnóm, zauważę zatóm to tylko, że 
wszystkie przyczyny osłabiające organizm, czy to w po- 
staci chorób, czy tóż nadmiaru pracy, lub nadużycia 
przyjemności i t. d., wywołują u potomków przesadną 
wrażliwość i skłonność do nierówności umysłowćj. Je- 
dnym z najczęstszych i najmodniejszych nałogów, przy- 
czyniających się do rozwoju newrozy, jest alkoholizm, 
z każdym dniem wzmagający się w społeczeństwach; 
wywołuje on powolne trucie pijącego, a nieraz rodzaj 
manit, zwanej ofticzg (dypsomanta); drugim nałogiem 
jest morfinomania, bardzo rozpowszechniajaca się w wyż- 
szych sferach społeczeństwa, wśród uczonych, literatów, 
lekarzy, dam wielkiego świata. Środek ten chwilowo 
pobudza inteligencyą, pozwala zapomnićć o wlasnéj oso- 
bistości, lecz wkrótce paraliżuje wolę, co stanowi cha- 
rakterystyczną cechę otrucia morfiną. Alkoholista i mor- 
finista przekazują swym potomkom chorobliwe usposo- 
bienia do wszelkich newroz, poczynając od najsłabszych, 
a kończąc na hysteryi i epilepsyi. 

Przychodzimy na świat z odziedziczonemi po przod- 
kach zarodkami rozmaitych chorób i cierpień, które 
przemieniają się, osłabiają lub rosną. 

Dla osób z taką organizacyą potrzeba męzkiego 
wychowania, lecz najczęścićj rzecz się ma wprost prze- 
ciwnie. Codzienne zajęcia, sposób do życia, kłopoty, 
nadmiar pracy umysłowćj lub rozkoszy życiowych, albo 
osłabiają organizm, а zarazem system nerwowy, a w ten 
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sposób powstają apatyczni, kandydaci na pesymistów, 
lub tóż osłabiając organizm, podniecają, rozdrażniają sy- 
fs tem nerwowy. W tym ostatnim wypadku pesymizm 
| niekoniecznóm bywa następstwem, powstaje jednak do- 
syé często i to w następujący sposób: 

E Pomiędzy umysłem, pragnącym używać wszystkich 
| rozkoszy, a watlém ciałem, niemogącóm sprostać temu 
zadaniu, jest różnica, nierównomierność silnego pragnie- 
Ў ia i fizycznego niedoleztwa. Z poczatku oba te czyn- 
о niki—umysł i ciało—walczą z soba, w końcu zjawia sig 
| zmęczenie, pognębienie, które przenika w organizacyą 
a osobnika i oddziaływa na jego umysł, jako zniechęce- 
nie psychologiczne. Wtedy zwykle nie pamięta się już, 
co było punktem wyjścia stanu obecnego, lecz punkt 
Й tego rodzaju istniał, co stwierdzają liczne przykłady. 

AB Do rzędu usposobionych należą również reumaty- 
' zmy. Reumatyk bywa humoru niestałego, to czuły, to 
7 _ mrukowaty. Doznaje napadöw wesolosci, naprzemian 
| z napadami smutku, jedne jak drugie bez widocznego 
4 powodu, i zawsze па tle pewnćj melancholii, cochwila 
3 _wyziérajacéj. Reumatyk jest urodzonym pesymistą, 
3 a to na zasadzie tego pewnika, że człowiek niezadowo- 
| lony z siebie samego nigdy nie jest zadowolonym z in- 
= nych. Dla poznania reumatyka - pesymisty mamy spo- 
_ sób łatwy i praktyczny. Oto, gdy spotkacie człowieka, 
| rozprawiającego o Schopenhauerze, jak gdyby о naj- 
| bliższym swym przyjacielu, poproście go, aby pokazał 
| język, a przekonacie się, że pokrytym będzie białą war- 
 stwą nalotu. Macie więc do czynienia z reumatykiem 
| podczas napadu cierpienia, a więc z pesymistą, Nie 
© wszyscy pesymiści są reumatykami, lecz wszyscy reu- 
тя _ matycy—ci prawdziwi—sa pesymistami. Co do tego 
-~ zauważę nawiasowo, że, z ogólnego punktu widzenia, 
= można odróżnić dwa rodzaje pesymistów: z tempera- 
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pesymizmem, jak niegdy$ romantyzmem. Romantycy 
nosili długie włosy, pisywali wiersze do księżyca; pesy- 
miści noszą krótko ostrzyżone włosy i pisują wiersze 
do— nicości. Różnica tylko w wymiarach; kształty zmie- 
niają się, lecz moda pozostaje modą. 

Wszystkie wyłuszczone tylko co przyczyny oddzia- 
ływają mnićj lub więcćj silnie, samodzielnie lub téz 
łącznie jedne z drugiemi, stosownie do osobnika i oto- 
czenia; wszystkie jednakże działają na organizm uspo- 
sobiony, dzięki dziedziczności, temperamentowi, wycho- 
waniu, a wynikiem ich działalności jest osłabienie ener- 
gii nerwowćj. Pobudzalno-ruchowa siła mózgu osłabia 
się, brak woli występuje, przybićrając postacie rozmaite: 
od zwykłego niezdecydowania, znudzenia życiem, pesy- 
mizmu aż do obłędu, zwanego абийр t. 'j. „świadomą 
niemożebnością przemiany myśli w czyn,” czyli wyko- 
nania myśli, lub planu zamierzonego. Cecha ta jest 
charakterystyczną dla schyłku naszego stulecia. Ona 
to obdarzyła nas tą armią pesymistów, nerwowców-pesy- 
mistów w życiu, w literaturze i w sztukach pięknych. 


* 
* * 


Poznalismy przyczyny, zbadajmy obecnie ich re- 
zultaty w dzielach sztuki, najwyraZniéj przejawiajacych 
dazenia i cierpienia epoki. 

Zoczynając od literatury, spotykamy w jéj utwo- 
rach wyraźne objawy téj choroby wieku z jéj przeróż- 
nemi postaciami. W początkach naszego stulecia po- 
wstała literatura smutna i zrozpaczona, której kapłana- 
mi byli: Chateaubriand, Byron, Goethe, Heine, Alfieri, 
Leopardi, Petrus Borel i wielu innych. Następnie cho- 
roba wieku znowu panować zaczęła za czasów Cesar- 
stwa, a rzecznikami jéj ci autorzy, których badaniem 
zajął się Bourget w swém ostatniem dziele: Flaubert 
i Goncourt'orie, Taine i Renan, Baudelaire i Leconte 
de Lisle. 
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Zmieniają oni język, poszukując wyrazów potę- 
і _ tnych, szérokich, znamiennych dla okréslenia nowych 
uczuć i pojęć. Stwarzają nowe rodzaje literatury і по: 
| we charaktery, oddające z największą śŚcisłością wszel- 
3 kie dziwactwa, cechujgce ludzi naszéj epoki. 
W poezyi téj panuje Baudelaire, ten dandy splee- 
nu, paradoksalny i subtelny, lubujacy sig w upadku 
- і nienaturalności, przez całe życie poszukujący nowych 
wrażeń; prawdziwy nerwowiec, podszyty pesymistą. 

Leconte de Lisle, którego przepiękne wiersze, głę- 
boko i wspaniale zrozpaczone, przypominające jakby 
rozpacze budystów, są znane całemu światu, — jest pe- 
symistą, lecz dyletantem, a nie nerwowcem; Maurycy 
Rollinat, autor „Zes Névroses,” jest bardzićj nerwowym, 
niż pesymistą, bardziej szumnym, niż nerwowym, sło- 
wem fajerwerkiem, który dosyć długo palił się; Edmund 
" Harancourt, poeta Ame nue (naga dusza), wreszcie Ver- 
laine i Mallarmé, ci bracia syamscy dekadencyi —nale- 
żą do tejże kategoryi. Pomijam mnićj znanych, nie 
chcę bowiem poświęcać czasu odróżnianiu prawdy od 
fałszu, rzeczywistości od farsy. 

Największy wpływ wywarła newroza na romans 
i powieść, Tutaj spotykamy się rzeczywiście z owym 
stylem wyszukanym, uczonym, który pragnie nowe po- 
jęcia oddać zapomocą nowych wyrażeń i kusi się о przed- · 
stawienie wszystkich cierpień duszy ludzkićj і najdeli-. 
katniejszych szczegółów rozmaitych namiętności. 

Najwybitniejszym przykładem są romanse. Gon- 
court'ów, doprowadzane niemal do doskonałości. O le- 
pszą analizę stanów duszy ludzkiej, wywołanych przez 
chorobę woli, trudno zaiste. 

Ich osoby główne nie są bohaterami, jak u Hugo, 
Dumas'a, Sand’a, Scott'a i innych, lecz są to osobisto- 
ści bez woli i energii, wydelikacone, nadczułe, odczu- 
wające wszelkie przykrości życiowe; drobne ukłócie wy- 
daje im się rang, dotknigcie—silném uderzeniem. Wiel- 
kiem i dziwnóm jest dzieło Goncourt'a, lecz okrutnóm 
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zarazem, żyło ono bowiem życiem autora i jest przeto 
wyrazem istot niespokojnych naszéj epoki. 

Pomiędzy tymi niespokojnymi znajduje się Flau- 
bert, również romansopisarz, udręczony własną myślą, 
chory z tego powodu, pragnący działać, czuć i żyć, lecz 
bezsilnie padający w objęcia nicości, bez iluzyj, bez na- 
dziei, bez miłości, a pełen jedynie pogardy dla ludzi 
i zniechęcenia do życia. Cóż to za okropność—ten dar 
krytyki i analizy, zabijający wszelki czyn na korzyść 
oderwanćj myśli; jakżeż łatwo pojmujemy obecnie okrzyk 
rozpaczy Flaubert'a: „Chciałbym być materyą!” 

Newrozie hołdy składają również: Emil Zola, któ- 
rego cykl powieści p. t. „Rougon-Macquartowie” opar- 
tym jest na idei newrozy dziedzicznej, Daudet, P. 
Bourget, władający szczególną i okrutną potęgą analizy. 

Wpływ nowoczesnych pojęć odbił się również na 
malarstwie. Porzucono już modele klasyczne, bohaté- 
rów i bogów starożytności, a poszukują dwóch tylko 
rzeczy: ścisłości miejscowéj i oddania stanów psycholo- 
gicznych. W kategoryi téj spotykamy, co prawda, wie- 
céj nowatorów (np. Puvis de Chavannes, Bastien-Lepa- 
ge, Henner, Roll, Gervex), niż nerwowców, z których 
przytoczyć mogę Gustawa Moreau, mistyka i fantastę. 

Inna ze sztuk pięknych, muzyka, powinna była 
zająć i zajęła pierwszorzedne stanowisko w naszém stu- 
leciu. Taine i Renan utrzymują, że muzyka musi stać 
się przeważającą sztuką naszych czasów. Ona w rze- 
czywistości najlepićj odpowiada stanom duszy. Dostar- 
cza ona słuchaczowi wszelkich upragnionych wrażeń, 
nie poddając mu sama przez się żadnego, a to skutkiem 
licznych powodów. Przedewszystkiem muzyka jest tyl- 
ko odtworzeniem krzyku ludzkiego. Krzyk, t. j. namię- 
tność, silnie działająca na nas, podnieca i draźni wszyst- 
kie czułe struny naszego systemu nerwowego. Z dru- 
giéj strony, czémze są tony i ich wzajemny stosunek, 
stanowiący podstawę muzyki? Jest to rzecz abstrakcyj- 
na, niedająca wrażenia żywćj istoty, a która, wedle 
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słów Taine'a, wydaje się snem duszy niecielesnej. Sku- 
tkiem tego muzyka, stosownie do stanu umysłu słucha- 
cza, wyraża nieokróślone myśli, nieskończone pragnie- 
nia, życzenia bezprzedmiotowe, rozpacze bez przyczyny, 
niejasne drżenia niespokojnych dusz, które w tonach 
szukają niewypowiedzianych rozkoszy marzenia. 
Ta głęboka sztuka, nawskróś uczuciowa, która, 
p wedle Baudelaire'a, jak morze nas pochłania, zupełnie 
3 odpowiada panujacym obecnie pojeciom i usposobie- 
: niom. Skutkiem tego od lat kilkunastu rozpowszechni- 
А ła się nadzwyczajnie. Powstała опа we Włoszech z Ра- 
5 lestryną i Pergolezem, rozwinęła sig dzięki Haendlowi 
і і Scarlattiemu, м poczatkach XVIII-go wieku. Wtedy 
była ona czułą, miłosną, słowem włoską. W tej saméj 
4 epoce powstaje w Niemczech, dzięki ideom religijnym, 
4 muzyka poważna, surowa, Sebastyana Bacha. W XVIII 
= stuleciu Glück stwarza muzykę operową. Lecz w na- 
y szém dopiéro stuleciu muzyka rozszerzyla swe zakresy 
i poteznie rozwinela sig, dzieki Beethovenowi, najzna- 
komitszemu i najsmutniejszemu, Mendelssohnowi, We- 
berowi, Schumannowi, Szopenowi, melancholijnemu 
i marzycielskiemu, Massenet'owi czułemu i namiętnemu, 
a wreszcie dzieki szczególnie Berliozowi i Wagnerowi, 
tym dwom geniuszom, poszukującym coraz nowszych 
form i wrażeń niezwykłych, tym dwom organizacyom, 
z czystych nerwów złożonym i zużytym gorączką ideału. 
Jak widzicie, odnajdujemy we wszystkich sztukach 
pięknych nową postać modnéj psyche, wraz z jej dzi- 
wactwami, niepokojami i nieograniczonemi pragnie- 
niami. 


* * 

Czyż i na naukach ścisłych odbiła się ta newro- 
za? Nie, panowie; nauka i newroza nie mają z sobą 
styczności. W państwie wiedzy $cistéj uczucie nie gra 
żadnćj roli, a panuje jedynie inteligencya. 
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Nie zwracajac uwagi na poboczne okolicznosci, 
człowiek nauki docieka swego przedmiotu, bez znieche- 
cenia i słabości, polegając na pewności swych metod 
badania i na postępie wiedzy, popychany i podniecany 
jedném gorącóm pragnieniem, majacém wiele poety- 
czności w sobie, a mianowicie chęcią wyrwania przy- 
rodzie jej tajemnic, których odkrycie sprawiłoby mu 
rozkosz, a światu zapewniłoby szczęście. 

+ 
* * 


W streszczeniu przeszliśmy zatém wszystkie newro- 
zy, od czysto lekarskich, t.j. hypnotyzmu i newropatyi, 
az do choroby wieku, t. j. choroby duszy. Przekona- 


liśmy się, że pokolenie obecne odznacza się odmiennym 
stanem umysłu; przyczyny tego są nam téz znane: wy- ` 
kolejenia z właściwej sfery, nadmiar daru analityczne-. 


go, fałszywe wychowanie, nadmiar wiedzy, utrata idea- 
łu, nałogi odziedziczone lub nabyte, temperamenta,— 


sprowadzające pewne skutki, które swoją drogą stają | 


się znowuż przyczynami. Rezultatem tego wszystkiego 
zmiana uczuciowości i bezsilność woli. Działanie tych 
pobudek na myśl, na dzieła sztuki, t. j. literaturę, malar- 
stwo i muzykę, zbadaliśmy powyzéj. 


Jakiż wniosek z tego wszystkiego? A raczéj, ро- · 


nieważ mamy do czynienia z chorobą, to postąpmy, ja- 
ko lekarz wobec chorego i zapytajmy: jakie możemy 
postawić rokowanie w tym wypadku i do jakiego ma- 
my uciec się lekarstwa? 

Czy rokowanie jest groźnóm? Czy społeczeństwo 
zbliża się ku schyłkowi, jak utrzymywał Michelet? 

Podług zdania pesymistow, bylibyśmy już straceni. 
Zbliżamy się ku nicości, zupełnemu zanikowi woli, upad- 
kowi energii i ku wszelkim smutnym następstwom ta- 
kiego stanu rzeczy. 

Tak prawią pesymiści, lecz, naszém zdaniem, pesy- 
mizm jest zjawiskiem przejściowóm, usposobieniem chwi- 
li, które wkrótce ustąpi. 
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Prawa Darwina rozstrzygają kwestyą w jednym, 
a filozofia p. Caro w innym sensie. Wreszcie sama mo- 
da, tak ruchliwa i zmienna, daje nam trzecie wyja- 
śnienie. 

Co do teoryj darwinistycznych, to znajdziemy się 
wśród samych sprzeczności. Teorya ta bowiem, orze- 
kając, że człowiek jest tylko poddanym sił przyrody, 
jest przyczyną pesymizmu, lecz zarazem i lekarstwem 
nań. Zasmuca ona, gdy stosujemy ją do życia moral- 
nego jednostki, lecz podnosi, gdy chodzi o utrzymanie 
gatunku. Wiadomo bowiem, że w ewolucyi gatunków 
przyszłość będzie udziałem energicznych, nieobawiają- 
cych się żadnego wysiłku, śmiało dążących do walki 
o byt, słowem do ludzi z wolą. 

Pesymista, przekonanym będąc o zbyteczności 
wszelkiego wysiłku, głosuje za zupełnóm, ogólném znie- 
chęceniem, rozpłynięciem się w nicości, w indyjskiej 
mtrwanie. Przeto człowiek silnéj woli zwalczy pesymi- 
stę, działacz zwycięży bezczynnego. Słowem, jak po- 
wiada Arvede Barine, pesymiści zostaną pożarci przez 
tych, którzy ufają przyszłości. 

Na zasadzie praw Darwina, los ludzkości jest fa- 
talnym; stajemy bowiem wobec dylematu: rozpano- 
szenia się pesymizmu, lub zniszczenia pesymistów, czyli 
rozpanoszenia się doktryny, lub zniszczenia doktry- 
nerów. 

Co zwycięży? O tém tylko przyszłość orzec może. 

Zdanie pana Caro jest czysto duchowóm, jak zgó- 
ry spodziéwaé się należało. Nie odmawia on teorety- 
cznego znaczenia tym dążeniom, pod względem jednak 
praktycznym utrzymuje, że: „zetkną się one z energi- 
cznym oporem marzeń o swobodzie, których wykorze- 
nić niepodobna, i z potrzebą życia, pobudzającą stale 
do działalności. Rzeczywiście dusza ludzka, ta taje- 
mnicza psyche, którą pesymiści pozornie ucieleśnili, ko- 
niecznie wymaga ideału, wiary w rozum, przeczucia 
absolutu i wiary w coś tajemniczego, przewyższającego 
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wszelką wiedzę, słowem czegoś, co nie ginie.” Caro, 
podobnież jak des Essarts, uważa pesymizm za napad 
przejściowy. 

Wreszcie, panowie, nawet moda sama wpływa na 
pojęcia ogółu. Objawy tego są już widoczne. Pesy- 
mizm traci grunt pod nogami, po dawniejszych tryum- 
fach obecnie coraz mniéj się podoba. Kobiéty prze- 
stają mu już hołdować. Wszystko bowiem znudzić się 
może, nawet smutek. Zresztą czyż świat nie przekłada 
wesołości, a szczególnićj kraje południowe, z Francya 
na czele” Nadejdzie znowu czas wesołości i trwać bę- 
dzie dopóty, póki się nie znudzi. społeczeństwu. 

Tymczasem przyczyny niszczące działają wciąż 
i grożą bezustannie. Wobec tak ważnój kwestyi uwa- 
żałem przeto za stosowne wyłożyć wszystkie rozwiąza- 
nia sprawy, nie zarzucając żadnego z nich, zostawiając 
dla siebie niezależność własnego zdania, co w stylu le- 
karskim zowie się: zamilczeniem o rokowaniu. 


ж 
* * 


Skoro przysztosé jest niepewna, to mozeby znala- 
zlo sig jakie$ lekarstwo na tego rodzaju stan umyslów? 
Zdaniem pesymistów, lekarstwa niéma żadnego. Co 
do mnie, pozwolę sobie być odmiennego zdania. 

Co prawda, zmiana wszystkich warunków ekono- 
micznych, społecznych i psychologicznych, wśród któ- 
rych obracają się obecne pokolenia, jest zadaniem ogro- 
mném, przechodzącóm siły ludzkie, lecz czyżby nie można 
było, zapomocą środków nam przystępnych, sprowa- 
dzić zmiany powolne, a skuteczne? Środkami temi: wy- 
chowanie i hygiena. 

Czyż nie powinno to być dla nas bodźcem i na- 
dzieją, zachętą do wyjścia z tego odrętwienia fakira 
wschodniego? Zdaje mi się, że w tóm jedyna deska 
zbawienia. Korzystajmy więc z niej, nie czekając na 
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rozporządzenia i reformy prawodawców, gdyż musieli- 
byśmy zadługo na nie czekać. 


Celem naszym, jak powiedział Montaigne, niechaj 
będzie wzmacnianie mięśni i duszy zarazem, gdyż: 
„przyzwyczajenie się do znoszenia trudów jest zarazem 
przyzwyczajeniem się do znoszenia cierpień.” W dwóch 
zatém kierunkach powinny dążyć nasze usiłowania: do 
wychowania fizycznego i moralnego, do przekształcenia 
temperamentów i charakterów, do przemiany gatunków 
na doskonalsze. Wielki to program i trudny do wyko- 
nania. A jednak stanowi on kwestyą życia dla naro- 
dów, kwestyą najważniejszą, którą, niestety, tak mało 
się zajmują. 

Oto ogólny program tych środków: rozwijać rów- 
nolegle, podług zasad hygieny, działalność wszystkich 
plastycznych i nerwowych czynności; zapomocą racyo- 
nalnej hygieny zwalczać wszystkie złe skłonności, wro- 
dzone lub nabyte; urządzić odżywianie, przyzwyczaje- 
nia i ogólny porządek życia w ten sposób, aby dzieci 
zarówno były dalekie od osłabiającćj je pieszczotliwo- 
Sei, jako té2 od meczacéj srogości. Dzieci, zrodzone 
z rodziców nerwowych, a zatóm zawczasu skłonne do 
nadmiernćj wrażliwości, powinny być z tem większą 
starannością pielęgnowane i chowane. Unikać wypa- 
da zbyt silnych wzruszeń podczas ćwiczeń umysłowych, 
а przedewszystkiém nalegaé na ćwiczenia mięśniowe, 
wzmacniające ogólną ekonomią ciała. 


Nadto nauczyć je trzeba zastanawiać się, myśleć 
i sądzić w sposób rozsądny, nie chować ich na dzieci 
cudowne, nie przeciążać ich wątłej organizacyi, lecz 
przeciwnie, iść za wskazówkami natury, rozwijać powoli 
wrodzone zdolności, przechodząc od wrażeń prostych 
do złożonych, od nieokreślonego do określonego, od 
względnego do absolutnego, słowem starać się, aby 


umysł dziecięcy urabiał się dzięki wysiłkom samoistnym, 


a nie zasadom zgóry powziętym. 
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Wreszcie, dajmyż im trochę ideału! Chociażby 
okazało się z czasem, że ideały nie istnieją, jednakże 
wzmacniają one i zachęcają, bez względu na warunki 
i źródło pochodzenia. 

Czy mogę wam zapewnić pewny skutek? Nie 
śmiem tego uczynić, gdyż pewien swego nie jestem. 
W każdym jednak razie nie traécie nadziei i pamiętaj- 
сіе, że w wirze ludzkich myśli po każdéj akcyi nastę- 
puje reakcya. Przygotujcie zatóm świćże pokolenie 
o zdrowym umyśle i krzepkiém ciele. Zadanie to, wiel- 
kie i delikatne, spada na wasze ramiona, panie. Chcąc 
mu sprostać, trzeba być silną jak Spartanka, a poświęcają- 
cą się jak Rzymianka. Lecz czyż Francuzka nie po- 
trafi tego samego dokonać i wychować swych dzieci 
na ludzi i Francuzów? 


- AN —— 
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OSTATNIE NOWOŚCI WYDAY/NICZE 
Księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 


w Warszawie, Nowy-Świat Nr 41. 


rs. k. 
Amicis Edmund de. Pamiętnik chłopca. Książka dla dzieci. Prze- 


łożyła z włoskiego z upoważnienia autora Marya z Siemiradzkich Obra- 


palska. Rs. 1, kartonow. rs. 1 kop. 50, w oprawie ozdobnój 1 75. 
Arnaud 5. Synowie Jaheli, dramat w czterech aktach wierszem, 
przełożyła z francuzkiego T. Prazmowska. — 50. 


Banville Teodor de. Pocałunek, komedya w jednym akcie, prze- 
łożył z francuzkiego A. Lange. — 20. 


Boirac Emil, prof. Zasady filozofii, przystępnie wyłożone па pod-- 


stawie historycznój i opatrzone tematami rozpraw, przełożył Adolf Dy- 

gasihski. Сера w prenumeracie rs. 3. kop. 50, po wyjściu 4 — 
Bunge G. W sprawie alkoholu. Odczyt. Z drugiego wydania 

oryginału przełożył M. Flaum. — 


Dawid J. Wł. Szkice psychologiczne. 1 50. 


Dinga Aleksander D. Dziedziczność instynktów, namiętności i uczuć. 
Odczyt. Z francuzkiego przełożył d-r med. Ludwik Wolberg. — 80, 
Galdos B. P. Marianela. Powieść, z hiszpańskiego przełożyła 

Wi. Izdebska, — 50. 
Heine Н. Nowa wiosna. Z niemieckiego przeł. Czesław. — 80, 
Krasiński Zygmunt. Pisma. 3 tomy. 1. Irydion. — 11. Nieboska 
komedya.—III. Niedokończony poemat. DEE 
= Mantegazza Paweł. Sztuka długiego życia. Tłumaczył d-r med. 
А : — 50. 
Meyer Wilhelm M. W państwie gwiazd. Astronomia w pogadan- 

kach popularnych. 2 niemieckiego tłumaczył Feliks Wermiński. 
Z drzeworytami w tekście i z dodaniem litografowanój karty nieba. 1 50. 


Ostoja. Nowele. (W pieknéj chromblitografowangj okładce). 1 50.. 


Rapacki Wincenty, art. dram. Teatr. warsz. Przewodnik dla tea- 
trów amatorskich, do użytku osób takowe urządzających, z 9-ma rysun- 


kami w tekście. — ТБ. 


Rodziewicz Marya. Nowele: Między ustami a brzegiem puharu.— 

Farsa panny Heni. (W pięknćj chromolitografowanćj okładce). 1 80. 
Rogosz Józef. Na dziejowym przełomie, powieść hist. z XV-go 
wieku. Tom I (część I i II). 3 — 
Schroot A. Życie i zdrowie człowieka. Hygiena popularna dla 
wszystkich. Tłumaczył z upoważnienia autora i opracował d-r med. 
A. Fabian. 3 20. 
„Świat kobiety.” Przez autora dzieła „Jak być szczęśliwym 

w małżeństwie,” przełożyła z angielskiego Walerya Marrenć. 20. 
Zapolska-Śnieżko Gabryela. One. Akwarele, szkice i obrazki. Z ilu- 
stracyami. (W pięknój okładce chromolitografowané)j). 1 50. 
. „Zdrowa dusza w zdrowóm ciele.* Podręcznik sportowy, zawiera- 
jący naukę: gimnastyki, fechtunku, boksowania, pływania, łyżwiarstwa, 
wiosłowania, jazdy konnéj, jazdy welocypedowéj i tańca, zebrane z ró- 


żnych autorów i objaśnione licznemi drzeworytami w tekście. 2 — 
Zientarski Jarosław. Uli pszczoły, oraz praktyczne sposoby naj- 
korzystniejszego prowadzenia pasiek, Wydanie drugie. — 25. 
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